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c z y l i

Biskup z frziec *iem“ -  Marcin F. ron
pew nej c h w ili z d aw n ego  go  K ośc io ła  R ze c zyp o sp o lite j P o l-  bo c a ły  ten  k ośc ió ł je g o  to tv lk o  

irow aru  w y ch o d z i grupa lu d zi z sk ie j, o ra y n a r ju s z  s ta ro k a to lick ie  
rzyzem , ch o rągw iam i i św ia - go k ośc io ła  na B rązy l ję  i  w yspę  
e in ;  od b ie ra  s ię  w ra żen ie , ż e  .i.itr is , b iskup M a rc in  Faror? 

lu d z ie  c i o czek u ją  tu zap ew n e  na —  F iu , f iu !  
a rcyb isk u p a  lub  m oże  n u ncju sza  N a  uboczu dysku tu je  ja k a ś  
p a p ie sk iego . g ru p k a  ludzi, —  n a staw iam  u-

cha.D o s t o j n i e
Jak oż po pew n ym  czas ie  z a je ż ­

d ża  n iew y tw o rn a , w a rszaw sk a , 
dorożka , z  k tó re j w y s ia d a  osob i­
stość o b ard zo  dos to jn ym  w y g lą ­
dzie . F jo le to w a  su tan na 'o b la m o ­
w a n a  z ło tym  szychem , czerw on e  
s a fja n o w e  p a n to fle  w ysa d za n e  ka 
H ren iam i o ra z  in fu ła  łu dząco  po­
dobna do in fu ły  b isku p ie j a le  
zn aczn ie  od  n ie j b oga tsza , każe 
p rzyp u szczać , że  to  jak iś  bardzo 
w y so k i d os to jn ik  kośc ie ln y . A le

S z c z e g ó l i k i
—  I  na ta k ie g o  łobu za  to  p o ­

l ic j i  n im a. Szw enda s ię  tak i po ca 
łem  m ieśc ie , ż y je  na w ia r ę  z j a ­
kąś d z iew czyn ą , k tó rą  innem u 
sw o jem u  „w y z n a w c y "  odb ił, d z ie ­
cko z n ią  ma i lu d z i n ab iera .

—  A  to, co o p o w ia d a ł o s ta ro ­
k a to lick im  k ośc ie le , to  je s t  tak że  
bu jda . Bo c i s ta rok a to lic y , cho­
c ia ż  to  i sekc ia rze , a le  p rz e c ie ż  
b y le  kogo  do s ieb ie  n ie  w p u szcza ­

na rozw o d ach  stoi. I  na tak iego  
n iem a p o lic ji...

W  ten  sens dość je s zc ze  d łu go  
ro zm a w ia  gru p k a  s to ją cych  pod  
daw n ym  b ro w a rem  Ju n ga  na Ż e ­
la zn e j.

N i e p i a w a o p o a o b n e ,  a l e . . .  
*  p r a w d z i w e

Z a n o tow a w szy  w  pam ięc i w s zy ­
stko, co u s łysza łem  o „b is k u p ie "  
F a ro n ie  za czerp n ą łem  in fo rm a c y j 
w  s fe ra c h  bardzo  m ia rod a jn ych . 
N ie  w yd a w a ło  m? s ię ba rdzo  p ra ­
w dopodobne, żeby  je d en  cz łow iek  
m óg ł ty le  m ętliku  narobić...

R n H B O H M M H H H a B i  1

O tóż po starar.nem  sp raw dzę  
m u okaza ło  się, że  M a rc in  F a ro n  
n ie je s t  łobuzem , ja k  s ię  o nim  
w yra żon o  pod  b row arem  Junga. 
A le  p oza tem  w szys tk o  je s t  cał 
k o w ic ie  zgod n e  z p raw d ą .

Co do ty ch  ro zw o d ó w  —  p o m ó ­
w im y  o n ich  osobno, ja k o te ż  i o 
w sp ó łp ra co w n ik a ch  „m e tro p o lity  
E fezu , a rcyb isk u p a  - m e tro p o lity  
s ta ro k a to lick ie g o  k ośc io ła  R ze  
c zyp o sp o lite j P o ls k ie j,  o rd yn a r ju  
sza s ta ro k a to lick ieg o  kośc io ła  na 
B ra z y lję  —  i w ysp ę  K it r is " ,  o 
w sp ó łp ra co w n ik a ch  M a rc in a  Fa- 
rona, zaw ieszon ego  w  czyn n o­
śc iach  i w y d a lo n eg o  z K o śc io ła  
rzym sko - k a to lick ieg o  .

k to ’

C hyba n ie  b iskup, bo skąd te 
c ze rw on e  p a n to fle , chyba  n ie  a r - 1 D la c zego  b y le  k ogo?  

cyb isku p  —  d la c zego  w  f i o l e ­
tach . Z re s z tą  w y żs i d o s to jn ic y  
K o ś c io ła  m a ją  w łasn e  p o ja z tly  i 
n ie  są zm uszen i do u żyw an ia  do­
rożek

T O  I O W O

E ^ z o t y c r n a  t y t u ł y
T ym czasem  tłum  ru sza  n a ­

przód , d w a j ja c y ś  —  w id o c zn ie  
n a jp o w a żn ie js i lu d z ie  —  p o d e j­
m u ją  n o w o p rzyb y łe go  z  szacu n­
k iem  pod  ręce  i w p ro w a d za ją  w  
gm ach d aw n ego  b row aru .

—  P a n ie , k to to ta k i?  —  pytam  
jed n ego  z  r e lig ja n tó w .

, —  M e tro p o lita  E fe zu , a rc y b i­
skup m e tro p o lita  s ta rok a to lick ie - ,

—  P a n ie , —  u dpow iada  za g a d ­
n ię ty  —  on by ł n a jp ie rw  w ik a r ju -  
szem  p a r a f j i  w  W iśn ic zu  koło B o ­
chn i. Jak  go z K ośc io ła  K a to lic ­
k ie go  w y la li,  p oszed ł do H odu ra . 
Z H odu rem  się  ro zeszed l, to za ­
k ład a ł ja k iś  kato licku  - ap os to l­
ski po lsk i n a ro d o w y  kośc ió ł, a 
te ra z  p re zen tu je  się, ja k o  b iskup 
czy  a rcyb isku p  k ośc io ła  -ta rok a - 
to lick ie g o . K ilk u  w yp ęd k ów , n ie- 
deuków , zb oczeń ców  zeb ra ł i m ia ­
n ow a ł ich  „ka jo łan am i"...

—  T a k i b iskup —  dorzu ca  d ru ­
g i —  to p ow in ien  s tać na ru ch li-  
wi_m sk rzy żow an iu  u lic  i w o ła ć :  
„D o  ro z w o d ó w ! Do r o z w o d ó w !"

P i e r w s z e  f e m i n i s t k i

Uroczyste „przeprosiny przed rabinem
po 1 5  la ła c h  r o z ł ą k i

U je d n e go  z w a rs za w sk ic lt  r a ­
b in ów  —  w ed łu g  „ H a jn ty g e  N a - 
j e s "  —  ro z e g ra ła  s ię  w  tych  
d n iach  w ysoce  d ra m a tyczn a  sce­
na. Z am ożn y  w a rs za w sk i ż y d o w ­
ski kup iec, n ie ja k i S. b y ł p rzed  
15 la ty  za rę c zo n y  z ubogą  p an ien  
ką Sarą  B z Ł om ży . B ęd ąc  ju ż  
n a rzeczon ym  S. pozn a ł w  W a r ­
s za w ie  in n ą  pannę, z k tó rą  o że ­
n ił się, b io rą c  w ie lk i posag . Od 
te j p ory, ja k k o lw iek  pod  w z g lę ­
dem m a te r ja ln jm  d z ia ło  mu się 
n ie zg o rze j, to jed n ak  n ie b y ł szczę 
ś liw y , g d y ż  spo tyka ł go n ieu ­
stan n ie  jed en  po d ru g im  c ię żk ' 
m ora ln y  c ios  M ia ł k ilk o ro  d z iec i, 
lecz każde  z n ich  n ied łu go  po na­
rod zen iu  u m iera ło  na ja k ie ś  dzi-

p rzek leń s tw a  w yw o ła n ego  sk rzyw  
dzen iem  p ie rw s ze j n a rzeczon e j. 
Za p orad ą  sw ych  p rz y ja c ió ł  od ­
szukał ją . J es t ona ob ecn ie  ju ż  
daw n o zam ężna , a  n a w e t m a 
c zw o ro  d z iec i. Ż y je  w  skrom nych  
w aru n kach  m a te r ja ln y ch , a le  
bez s zc zegó ln y ch  trosk . S. zw ró ­
c ił się do n ie j z p ro p o zy c ją  u rzą ­
d zen ia  u roczys tych  „p r z e p ro s in "  
p rzed  rab inem , p rzyc zem  je g o  b. 
n a rzeczon a  m ia łab y  o f ic ja ln ie  o- 
św iad ezyć , że n ie ż y w i doń  ża d ­
nej p re te n s ji za  sp ra w io n y  je j  w  
p rzes z ło śc i zaw ód .

P o n iew a ż  za w ied z io n a  n a rze ­
czon a zg o d z iła  s ię  na tę  eere- 
m unję, ob rzęd  p rzep ra s za n ia  zo ­
s ta ł w  tych  dn iach  dokonany. U -

T a k  w ie lk i p rz ew ró t, ja k  r e w o ­
lu c ja  fra n cu sk a  w y w o ła ł o c zy ­
w iś c ie  tak że  fe rm e n t  w ś ró d  ko­
b ie t :  P o w s ta ł w  P a ry żu  k lub  ko­
b iet, k tóre  w  sw ych  re zo lu c ja ch  
p o tęp iły  fa k t  —  że m ężczyźn i „ z a  
ch o w a ją  d la  s ieb ie  ca łą  ła tw o ść  
g rzech u , a skazu ją  k ob ie ty  na 
trud p ra k tyk ow a n ia  c n o ty "  i do­
m a ga ły  s ię  ró w n o u p ra w n ien ia  z 
p łc ią  s iln ą  na w szy s tk ich  polach .

D ep u ta c ja  tego  klubu z ło ży ła  
od p ow ied n ią  p e ty c ję  u p rz ew o d ­
n ic zą cego  Z grom a d zen ia  U s ta w o ­
daw czego , k tó ry  w  p iękn e j m ow ie  
o św ia d czy ł, że  „Z g ro m a d zen ie  b ę ­
d z ie  w  sw ych  p racach  tro s k liw ie  
un ikać w s zy s tk ieg o , coby  m og ło  
w y w o ła ć  sm utek lub łzy  o b y w a te ­
le k " ,  o d ło ży ł je d n a k  p e ty c je  do 
akt, g d z ie  p ra w d op od ob n ie  do­
ty ch czas  sp oczyw a  w  ku ’-zu a r ­
ch iw a ln ym . F ak tem  je s t, że  F ra n ­
cuski, je d y n e  - b oda j w  E u rop ie , 
n ie  m a ją  d o tych czas  p ra w  p o li­
ty czn ych  i p o d le ga ją  w ie lu  o g r a ­
n iczen iom  p raw n ym , g d z ie in d z ie j

m en iezn anym . W id o czn ie  jedn ak  
b ardzo  im  na tych  p ra w a ch  za ­
leży .

K a p ro w in c ji ru ch  fe m in is ty c z ­
ny  p rz y b ie ra ł n ie ra z  zabaw n e f o r ­
my. W  N o rm a n d ji u s ta lił s ię  z w y ­
cza j dopuszczan ia  kob ie t na zg ro  
m adzen ia  pu b liczn e , le c z  m ia ły  
iak w  b óżn icy , osobn ą g a le r ję . 
N u d z iło  im  s ię  tam , w ię c  te ż  w  
ch w ila ch  w ięk szego  zapału  zb ie ­
g a ły  na dól, aby „p o  o b y w a te l­
sku " ucałow ać ja k ie g o ś  m ów cę. 
P rz e c iw k o  tym  w yn u rzen iom  oby­
w a te lsk ie go  zapa łu  p ro te s to w a li 
m ężow ie  i p rz y s ta w ili  do tryb u n y  
straż. W ó w cza s  m ów cy  z dołu  k ie ­
r o w a li s ię  często  na t iy b u n ę  dam ­
ską po na leżne im  ho łdy . U ch w a  
łono w ię c  regu lam in , że  trybu n a  
m a być  zaw sze  ja sn o  ośw ie tlon a ... 
Ig ra s zk i te  t rw a ły  aż do n astan ia  
rząd ów  N a p o leon a , k tó ry  w  sw ym  
kodeksie  o g ra n ic z y ł m a ją tk ow e  i 
p o lity c zn e  p ra w a  k ob ie t bardzo 
zn aczn ie .

Co się stało?
W c z o ra j:  b y ł lekk i mróz —  p ogod n y  d zień  

w  W a rs za w ie  —  a le  za w is ł c ień  
nad E u rop ą . —  A c h !  m on D ieu — 
beau A d o l f  c ią g le  zb ro i s ię- 
i  o K ła jp e d z ie  w sp om n ia ł coś.
S h ok in g  —  rzek ł na to w  A n g l j i  ktoś, 
a p ropos zb ro jeń  —  s ir  Sinton 
te ż  m ów ił, że  to je s t  z ły  ton.
L e c z  a ltru is ta  —  beau A d o lr  
m a r tw ił  się , c zy  s ię  uda g o l f  
lo n d j ńska p a r t ja  —  co L a v a l 
ro z e g ra ć  chce ją .  —  K o lo s s a l!
S ęd z ia  —  K iep u ra . Z g o d z ił  s ię  
d la  dobra  Pu lsk i —  p a r  bunte.
W o g ó le  o  P o ls c e  —  a P a r is  
p isano , —  że  je s t  d e rn ie r  c r i —  
m oda sezonu. L o n d yn  też ,
B e r lin , G enew a, B u dapeszt 
to  samo m ó w ią : —  ach, quel chic"’ 
to  p o lo w a n ie  —  w  puszczy dzik, 
potem  śn iad an ie  —  w ódka  raz,
( z  w ódką  b y ł w  S e jm ie  am b ara sse )
—  je s zc ze  k ie lis z ek  —  noch  e inm al, 
n iech  ż y je !  —  sto la t  —  w zg lę d n ie  —  h e i l !  
p rzek ąsk a  te ż  —  a la  fo u rch c tte  
i potem  w e ty  —  w e t  za  w e t.

M a rja  L . K ru ger.

A re s zto w a n ia  w e  L w o w ie
wśród m łodzieży akademickiej

w n e choroby, w obec  k tó rych  m e- s zc zę ś liw io n y  S. je s t  te ra z  p rze-

dycyn a  ja k o b y  b y ła  b ezs iln a .
Z ro zp a czon y  S. zaczą ł d o p a try ­

w ać  się  w  sw ych  n ieszczęśc ia ch

konany, że b ęd z ie  mu się  w  życ iu  
le p ie j -wiodło.

K ró l notom kiem  golibrody
U s ta w ic zn e  sw a ry  d w ora k ów  n o ta r ju s za  w  p ro s te j F n j i  b y ła  

o m ie js ca  na leżne  im  ze w z g lę -  jp a n i G a b r je la  d ‘E s tre e , kochan- 
du na św ie tn o ść  rodu  g ie w a ły  ka H en ryk a  I V  i m ia ła  z n im  sy- 
L u d w ik a  X V  tak, że  p o s ta n o w ił 
dać im  nauczkę. K ie d y  w ię c  
p rzed  m o n a rch ę '1'w y p ]v t  ę ła  zn ów  
jed n a  z ty ch  sp raw , k ró l w y ją ł  z 
k ieszen i a rku s ik  w ła sn o rę c zn ie  
zap isan y  i od c zy ta ł pow aśn io- 
nym  d ygn ita rzo m  sw o je  stud jum  
rod ow o d ow e . W y n ik a ło  z r ie g o  
że  w  X V  w iek u  w  m iasteczku  
B ou rges  b y ł sob ie n o ta r ju sz  naz 
w isk iem  Babou, a m ów io n o  o 
nim , że  je s t  synem  w ie js k ie g o  go 
lib ro d y . O to ż  p ra w n u czk ą  tego

na, k tó ry  o trzym a ł ty tu ł ks ięc ia  
V endom e. O d tego  k s ięc ia  znów  
w p ro s te j l in j i  w  szóstem  p ok o le ­
niu p och od zi ks. .M arja A d e la jd a  
Sabaudzka, m o ja  n ieboszczka  
m atka, koń czył L u d w ik  X V  W i­
d z ic ie  ted y  pan ow ie , że ze s tro ­
ny m atki w  d z ie s ią tym  pokolen iu  
jes tem  potom kiem  n o ta r ju sza , a 
w  jed en as tem  ponoś w ie js k ie g o  
g o lib ro d y . A  m im uto p rzyzn a c ie  
chyba, że ród  m ój to n ie z ła  s z la ­
chta. G dybym  p oszp era ł w  w a-

L W Ó W . 30.1. (T e ł .  w ł . ) .  —  
W śró d  p ię c iu  akadem ików  a re s z ­
to w a n ych  podczas  r e w iz j i  w  D o ­
mu A k a d em ick im  p rz y  ul. Ł o z iń ­
sk iego , zn a jd u je  s ię  te ż  za rzą d ca  
te g o  D om u stu d en t T a d eu s z  W o j­
tas. W o b ec  je g o  a re sz to w a n ia  
rek to r  U n iw e rs y te tu  J. K . ustano 
w ił  t. zw . k om is ję  p orządkow ą , 
k tó ry  u czyn ił o d p o w ied z ia ln ą  za 
porząd ek  w  D om u A k a d em ick im . 
W  sk ład  k om is ji w ch o d zą  stu den ­
ci R u tt, R akoczy  i Za lo t.

P rz y c z y n ą  p o n ied z ia łk o w e j re ­
w iz j i  w  D om u A k ad em ick im , któ 
ra  zo s ta ła  nakazana p rzez  w ła d ze

I I Z ł o t e  g o d y "
k a p ł a ń s k i e

S IE D L C E , 30.1. ( .K A P ) .  W  d ie 
c e z ji  p od la sk ie j 2 1  m a rca  r . b. 
obch odzi „ z ło t e  g o d y "  k ap łań sk ie  
ks. p ra ł Ig n a c y  Jas ińsk i, p r o ­
boszcz p a r a f j i  K o ry tn ic a  W ągrów - 
ska. Ks. p ra ła t  Jasińsk i zn any  
je s t  w- P o ls ce , jak o  au to r  i w y ­
d aw ca  m ałych  katech izm ów  i róż 
nych  b ro szu r i k s ią żeczek  treśc i 
r e l ig i jn e j .

szych  rodow odach , to zn a la z łb ym  
napew no n ie  jed n ego  ta k iego  no­
ta r ju s za  i g o lib ro d e . D a jc ie  m i 
w ięc  ś w ię ty  spokój z waszenu 
sporam i o p ie rw szeń stw o .

sądow o - p ro k u ra to rsk ie  było po*, 
szu k iw a n ie  za  stu den tem  I I  r o ­
ku p ra w  Tad eu szem  U n ga rem , po 
d e jrza n ym  o p os ia d a n ie  m a te r ja - 
łó w  w yb u ch ow ych  R e w iz ja  w  tym  
sensie  n ie  da ła  rezu lta tu , gdyż 
U n ga ra  n ie  sch w ytan o , w obec  cze  
go m iaty  zo stać  rozp isan e  za  n im  
lis ty  goń cze . W o b ec  osk a rżeń  sk ie 
row a n ych  p rzez  L e g jo n  M ło d ych  
p rz e c iw  M ło d z ie ż y  W sze ch p o l­
sk ie j, ze  s tron y  te j  o s ta tn ie j o g ła  
sza ją , że U n g a r  n ie  n a le ża ł do 
M ło d z ie ży  W szechpo lsk ie j-. W ia d o  
m ości podan e p rzez  część  p ra sy  
lw -ow skiej, że w  pokoju , za jm ow a  
nym  w  D om u A k ad em ick im  p rzez  
U n ga ra , zn a le z ion o  m a te r ja ły  
w ybu ch ow e, są n iep ra w d z iw e . 
Is to tn ie  b ow iem  re w iz ja ,  k tóra  
resz tą  m ia ła  ch a ra k te r  in cyd en ­
ta ln y  —  jak o  n astęp stw o  n ie s ta ­
w ien ia  s ię  U n ga ra  u sęd z ieg o  —  
n ie  dała żad n ych  re zu lta tó w .

(W S ) .

N I G D Y  N I E  I E 5 T  Z a  P o Ź N o  po -
nnślrć o zarowiu. tembardziej, jeżeli 
|uż cierpisz na chorobę: nerek, pęche 
rzn, wątroby, kamieni żółciowych, 
złej przemiany materji, na bóle artre- 
tyczne czy podagryczne, wzdęcie 
brzucha, odbijanie się, lub skłonności 
Je obstrukcji. Pamiętaj, żc nigdy nie 
będzie za późno, o ile używać -bę­
dziesz ziół moczopędnych „JjDiurol” . 
które zapobiegają nagromadzeniu się 
w ii*troiu kwasu m oczowego i in­
nych szkodliwych dla zdrowia sub- 
stancyj, zatruwających organizm. 
Sprzedają apteki.

M a r e k  R o m a ń s k i

P P n W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  Jak  w ię c  chcesz to u czyn ić?
—  W  bardzo  p ro s ty  sposób. Oddam  ci u m nie pokuj do dyspo­

zy c ji.  M oże  s ię  b ędz iesz uskarża ł na św ia tło , a le  to p rzec ie ż  m alo­
wała am ato rka  i sk op jow a n ie  nie n a stręczy  ci n a jm n ie js zego  trudu.

< B o ję  s ię  ty lk o , że  k o p ja  b ęd z ie  lep sza  od o ry g in a łu .
—  P o c h le b c o ! T e  p e jza że  n ie są w c a le  tak ie  złe . -
—  M n ie js za  o to. J eszcze  jed en  w a iu n ek . Ju tro  rano za b ie rzesz  

! l ę  do p ra cy  i na po łu dn ie  k op ja  b ędz ie  g o tow a . T a k 1' m a ły .ob ra zek .’ 
T o  d la  c ieb ie  k ilk a  p oc ią gn ię ć  pędzlem ...

—  N ie c h  i tak  b ędz ie . P r z y jd ę  w-cześnie rano ze sz ta lu gą  i f a r ­
bam i.

—  O k osz ty  bądź spoko jn y . N ie  s tra c is z  czasu na darmo.
—. N iep o trz eb n ie  o tem  w spom in asz.
—  W iem , co m ów ię . B ęd z iesz  m ia !, zd a je  się, je s zc ze  dużo ro ­

bo ty  z tem i ob razam i. A le  dosyć ju ż  na ten  tem at. D o la ć  ci je s zc ze  

w h isk y ?
Jan K ra m e r  n ie  m ia l n ic p rzec iw k o  tem u. P o s ie d z ia ł je s zc ze  

doprą god z in ę  u K u rta , a n a za ju trz  rano, ja k  ob ieca ł, z ja w ił  się 
ze szta lu gą , fa rb a m i i za g ru n tow an em  ju ż  p łó tn em  ro zm ia rów  
ob razka , k tóry  m .a ł kop jow ać .

G dy k op ja  b y ła  go to w a , nadeszła  jed n a  z n a jc ię żs zy ch  ch w il w  
życ iu  K u rta . W z ią ł p e jza ż  G re ty  i zam knął s ię  sam w  pokoju . Zan im  
p rz y s tą p ił do za m ie rzon e j czynności, o ga rn ę ło  go tak ie  p rzygn ęb ie ­
n ie, tak i lęk  p rzed  p raw d ą , k tó ra  m og ła  być  fa ta ln a , że b y ła  ch w ila ,

k ied y  m ia ł za m ia r  rzu c ić  w szys tk o  : zan iech ać  sw ego  badan ia . P r z e ­
m óg ł s ię  je d n a k  i z posępną tw a rzą  zab ra ł się do zesk ro b yw a n ia  o le j ­

nej fa rb y .
P ra co w a ł o s tro żn ie , s ta ra ją c  s ię  opan ow ać  ro z ig ra n e  n erw y . 

Lada m om ent m ia ł s ię  p rzekonać, czy  p od e jrzen ia  je g o , zrod zon e 
w  b iu rze  s z y fr ó w  są p ra w d z iw e , c zy  te ż  k rz yw d z ił G retę  sw em i fa n ­
ta z ja m i. K u r t  H ed in g e r , a g en t w y w ia d u — p ra gn ą łb y , by  b y ły  p ra w ­
d z iw e , bo b y łb y  to o g rom n y  sukces je g o  p rz en ik liw o śc i i sp rytu . 
—  K u rt  H ed in g e r , zakoch an y  bez p am ięc i m ężczyzn a  —  b ro n ił się 
ro zp a c z liw ie  p rzed  tą  ew en tu a ln ośc ią .

N ie s te ty !  A g e n t  w yw iad u  od n iós ł pe łn y  tr iu m f. K u i t  v on -H ed in - 
g e r  zn a la z ł po zesk roban iu  fa rb y  to, co zn a la z łb y  pan w  b inok lach , 

gdyb y  b y ł na je g o  m iejscu .

N a  za g ru n to w a n iu  p łó tn a , p rzyb la d ły  i zab ru dzon y  fa rb a m i w y ­
s tą p ił ja k iś  rysunek, sk reś lon y  tuszem  i n ie zro zu m ia ły  d la  K u rta . 
N ie z ro zu m ia ły , jed n ak  ja sn y . B y ł to ja k iś  p lan . Co ten  p lan  p rzed ­
s ta w ia ł —  K u r t  nie w ied z ia ł. C zyż m ia ł z resz tą  czas i o ch o tę  za s ta ­

n aw iać  się nad tem ?
B y ła  s z p ie g ie m !...

W s ze lk ie  w ą tp liw o ś c i, w sze lk ie  n a d z ie je  zo s ta ły  zn iw eczon e, .za 
jed n ym  zam achem . G reta  N ie ls en  była  na żo łd z ie  obcego  w yw ia d u , 
p ra co w a ła  d la  n iego  i za b ezw ied n em  p ośred n ictw em  n aw pó ł zdzie- 
cn in ia łe j E m m y W ig a n d  —  p rzek a zyw a ła  rysun ki, plany i ra p o r ty  
p rzy  pom ocy sw ych  ob razków . S io s trz en ica  g en e ra ła  von  S tre litz  
była  s zp ieg iem . S zp ieg iem  b y ła  k ob ie ta  d ro ga  K u r to w i ponad 

w szystko .
B y ła  s z p ie g ie m !.-
Z pozo rn ym  spokojem , ja k b y  się  n ic  n ie  sta ło , od ło ży ł K u r t  zn isz ­

czone p łó tn o  i ją ł  n a b ija ć  ty ton iem  swą u lubioną fa jk ę , z k tó rą  n ig ­

dy  się  n ie  ro zs taw a ł, gd y  b y ł w  domu.

—  A  w ię c  G reta  je s t  s zp ieg iem !... p o w ied z ia ł pó łg łosem , jak - 
gd yb y  ch c ia ł s ię  u tw ie rd z ić  w  te j n ie w ia ry go d n e j p ra w d z ie . I  za ra z  
z ro d z iła  s ię w  n im  now a m yśl. S zp ieg iem ?  T a k ! A le  na c z y ją  ko­

r zy ś ć?  N a  czy ich  usługach  s ta ła ?  Jakto być m ogło , iż  córka  sztok ­
h o lm sk iego  kupca za p iz e d a ła  s ię  obcem u w y w ia d o w i i s łu ży ła  mu 
tak g o r l iw ie ?  N a le ż a ła  do n eu tra ln ego  narodu , do narodu ż y ją c e go  
sw em  zam kn iętem  ży c iem  i s to ją cego  zda ła  od s w a r liw yc h  m oca rstw  
eu rop e jsk ich . J e że li s zp ie go w a ła , to napew no nie z sen tym en tu ; 
ty lko  d la  m a te r ja ln y ch  k orzyśc i. W  tym  w ypadku od d aw an ie  sw ych  
prac m a la rsk ich  w  kom is op ła ca ło  s ię  sow ic ie .

K u r t  zap a la  fa jk ę , o ta cza  się k łębem  c ię żk ieg o  dym u i p rzesu w a  
ręką  po czo le . N a tu ra ln ie !  Jakże n a iw n y  bj ł p rzed  c h w ilą ! Jakże 
m ógł zap o m n ieć ! P r z e c ie ż  to w szys tk o  je s t  od początku  do końca 
szatańską m aska rad ą— m is ty f ik a c ją , ja k ie j  n ie  zn a ją  ro c zn ik i m ię ­
d zyn a rod ow ego  szp iego s tw a .

P rz e d  oczym a K u r ta  p rzesu w a  się  s ze reg  ob razów . N ib y  sceny 
z dobrze op ra cow a n ego  film u , osn u tego  na d z ie ja ch  w yw iad u . P rz y ­
pom ina sob ie d yżu r w  b iu rach  d ru g ie g o  oddzia łu . S p raw ę  m a ryn a ­
rza  S p itzw ega . T e le fo n o g ra m  do K ie lu . B iu ro  s z y fró w . P o k ó j 312. 
C iężka , g rubo oc iosan ą  postać  poru czn ika  W in n ic k y ‘ego . N iek o m ­
p le tn y  s z y fr  W ra n g la . Jak że  m ógł o tem  za p o m n ieć ! P r z e c ie ż  to 
n a jw ięk sze  je g o  zw y c ię s tw o , ja k ie  odn iós ł dotąd  w  s łu żb ie  w yw iad u . 
D ro g a  od G re ty  Garbu do G re ty  N ie lsen . J ego  n a jw ięk sze  z w y ­
cięstw o...

V on  H e d in g e r  uśm iech a s ię  gorzno . W o la łb y , by  n ie  b y ło  te g o  
zw yc ię s tw a . T e ra z  w ie  ju ż  w szys tk o . D z iew czyn a , p rz eb y w a ją ca  
-.v B e r lin ie , w  w i l l i  g en e ra ła  von  S tre litz  i g ra ją c a  ro lę  je g o  s io­
s trzen ic y  ze S ztokho lm u  —  n ie  je s t  G reta  N ie ls en . G reta  N ie ls e n  
w  jak im ś  zak ład z ie  pod W a rs za w y , w ię z io n a  w b rew  s w o je j w o li. 
G reta  N ie ls e n  chce dostać s ię  do B er lin a . To  p ro s te ' Chce s ię do­
stać —  bo p rzec ie ż  do B erP n a  jech a ła , bo po śm ierc i o jc a  m ia ła  s ię  
udać do s to lic y  N iem iec . I  ów czas  zam ien ion o ją . Zam ien ion o  
na tę w ła śn ie  G re lę , k tó rą  on —  K u r t  |—  pozn a ł ju ż  w  S zczec in ie  
podczas p a szp o rto w e j r e w iz ji .  O, gd yb y  w ie d z ia ł o tem  w ów czas , 
in acze j p o to c zy ły b y  się sp raw y . N ie  p rz e ż yw a łb y  te ra z  ch w il zw ą t­
p ień , n ie  d ręc z j łby  sam ego s ieb ie .

(D . c. n .) .
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